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Wlolcą się pias-::c~yste, wyboiste, wierzbami 
wysadzane dmgi wiejslcie. idą przez pola wy­
deptane miedze, mm.ą t1·akty wygodne, biegn~ 
lśn'ącym asfaltem szosy, gna;ą w św'at po3y­
skliwe szyny. Plyna. leniwie wody rz~k. p!· c~ą 
się wś·ród murów ciemn; z~ulk~ i p1·zx~~adz~ją 
kam:enn3 u3ic3, p1·zedzi 3m 'ą s ·ę pT -::e--: gąs-:cze 
leśne dukty. pnq. slą niestntdzenie wśród skal 
góTskie ścieżki. otwi$ra s:ę stną, nieskoi'l.Czoną 
dalekości'! morze. 

Dmgi . . . 
Gdzieś prowadzą. Łqczą ludzi. Wiodą 

w świat. 
Każda z nas sz'ltka swo.1ej drogi. D1·ogi ha1·· 

ce?·skiego życ~a. I g la magnesowa Prawa chroni 
nas przed zblf'd~e?tiem. Ale nie latwy .iest to 
szlak pracy nad sobą i slu1b1t inmrrn. CZ?fha;ą 
na nas p1·zeszkod1J, t1·udności pięt1'Z't się jak 
góry. potykamy s:ę o W1Jbo.ie klopotów. 

Jeżeli p~smo to będzie pomocą w Waszej 
pmcy samokształceniowe?. po-radni kiem w pra­
cy z d1·u~mtrt. .ie~e1i zb7,i~1t W as do volskieqo 
żuc:a. ieśli vomo~e p3lni6 slu~bę. zwiąże moc­
ni~? z 01·qan ;zac ją w zvw1e poc-:uc~'3 bratm·s~wa 

. cahi mlodzie~y. 1·o~budzi now3 za'nter~"o· ··a"t•a 
i nw§lom ka"'e ns'lniej p1·rrr:ować - .ieśli be"He 
doh7'1tm to'"a?'"'JtS":o/YYI. na Wa~zuch haTC'3T'lkich, 
instntktorsk'ch drogach - to osiqgnie cel , jaki 
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Nic wszyscy bliscy spotkamy si~, by pn:clama6 się 
opłatkiem. Wiele miejsc pustych zostanie pcwnic przy nie­
jednym wigilijnym stole. 

Cień tamtej Nocy padnic i na ten gwiezdny Wi~:ilijny 
Wieczór. 

I moie wtedy ujrzycie oczy Waszych dz.iewc~t pół­
kolem stojących wokół roziskrzonej choinki w lesie. 

Mołc usłyszycie radosny gwar gromadki dzieci obdaro­
"1\'anej przez Swi~tego Mikołaja, co w podskokach wybicca 
z Waszej świetlicy. 

I ucwjecie, ie jest Wam bardzo jasno. 
Tak wla>nie śnieżnie. Wigilijnic. 
Tego Wam iyczymy. 

PRZY OGNISKU 
Gdybyśmy spróbowały pneprowadzić ankietę na 

temat: jaka funkcja jest najważniejsza w Harcer­
stwie, to napcwno znakomita wiQkszość odpowiedzi 
bi"Zffiiałaby: funkcja drużynowej. Gdybyśmy spytały 
instruktorld pełniące różne ważne i wysokie funkcje, 
coby najbardziej chciały robić w Harcerstwie - to 
prawie każda odpowiedziałaby: - Chciałabym być 
drużynową. I tę samą odpowiedź daloby wiele dziew­
cząt bardzo młodziutkich i trochę starszych. Dla­
czego tak jest? Dlaczego tyle wa~i przywiazuje się 
do funkcji drużynowej i dlaczego jest ona pnedmio­
tem tylu pragnień? 

Na to pytanie chelalabym dziś odpowiedzieć Wam, 
które jesteście d1-u~ynowymi. Harcerstwo jest polem 
pewnej wspar ialej pracy, p r a c y n a d t w o -
r z e n i c m c z l o w i e l< a . Jest wśród ludzi 
na świecie żyjących taki jeden "gatunek", dla któ­
rego ta właśnie praca "jest ze wszystkich najpięk­
niejszą. To wcale nie znaczy. by ci ludzie nie chcieli, 
czy nie umieli wykonywać żadnej innej pracy. Prze­
ciwnie - jest wiele zajęć. wszystkie chyba możliwe, 
które jednocześnie dobrze i z zapalcm mogą oni peł­
nić. Ale prócz tego odczuwaj'\ potrzebę nieprzepar­
tą tworzenia jeszcze w tej jednej dziedzinie: wycho­
wania człowieka. Ten ,.gatunek" ludzi nie może znieść 
tego, by pracując nad sobą, zdobywając różne war­
tości, czynić to tyll<a dla siebie. Chce koniecznie 
wszystkim, co zdobył, dzielić się z innymi. z młod­
szymi od siebie, którzy jeszcze swej drogi nie zna­
leźli. A mainaby im dać - chociaż' to, chociaż tyle, 
ile się dziś ma. ile się jutro zdobQdzie - już nic tyl­
ko dla sie · ..,I;la-teg_o "gatunku" ludzi należą. nale­
żeć ą. te wszys"Th~ które na polu pracy nad 
tw eniem o cziO\Vli <a chcą pracować. I tym 

rowadzc ie. ~>f';tal wanie, maganie w samowy-
chow · mlomłzyc się z spol<oić - tłumaczą 
si p G~ q,i,ę instr <tor c · d iewczą t, które chcą 

ć żyn~'Jyllli. C 
Ale dlaczego viaśnie , ruzynowe. macie te 

ll\Pżliwoś i :7..ę wszyst · e zaczynając od za-
st~Q,WY,C na c niczcc - prowadzi-

y ? grup {~e. czego więc właśnie 

~!ltla.U WS!J i tył z Was właśnie pracuje, 
z dZI~tam'i1);zpośr 10 i ogarnia całokształt ich 
życia har · Wy jesteście już tymi. które 
~~~~~ęll<>lf• i~ej ch<;'\ być ha:cer-
Cff Ulfełl1 veruoą 'pąclągiląC, ale ŚWiado-
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mie używają najlepszych środków, by prowadzić do 
znanego już i za swój przyjętego celu. Bo dla Ciebie 
każda Twoja dziewczyna to nic jest tyll<o twarz za­
pamiętana a przy tym wspomnienie jakiejś zaobser­
wowanej właściwości czy' cechy charakteru (a czyż 
o wielu dziewczętach z di"Użyn może wiedzieć coś 
więcej insh-uktorka, która tyle sctel< dzicwczą t przy 
różnych okazjach widziała). Dla Ciebie każda Twoja 
dziewczyna - to człowiek żywy i znany ze wszyst­
kich stron. Ty jesteś z nimi na zbiórl<ach zastępów, 
które często przecież odwiedzasz, spotykasz je w izbie 
drużyny, lub. gdy jej niema - w waszym ulubionym, 
choćby najskromniejszym kącie. Jesteś z nimi. gdy 
idą pełnić służbę gdzieś poza drużyną. Z każdą z nich 
rozmawiasz nieraz. e;dy przychodzą do Ciebie. nie 
mogąc sobie poradzić z domem, ze szkolą, lub same 
ze sobą poprostu. I to Ciebie właśnie. dmżynową. 
obchodzi najwięcej: pełny, wszechstronny rozwój 
każdej z Twoich dziewcząt. Ty wskazujesz im drogę 
harcerskiego samowychowania, Ty podtrzymujesz 
i pomagasz w trudnej pracy zmieniania siebie samej 
na wzór zawartee:o w Prawie Idealu człowieka. Ty. 
drużynowa, pokazujesz im krąg spraw szerszych niż 
ich własne. odsłaniasz wciąż nowe. uczysz myśleć 
o tym, co spostrzegły, budować własny stosunek do 
rzeczy, spraw, ludzi, mocno na Prawic oparty. To Ty 
kierujesz ich pierwszymi Iu·okami w życiu zbioro­
wym: które w drużynie przecież stawiają. Ty je wy­
prowadzasz poza drużynę,· w jeszcze szersze kręgi 
tego życia, uczysz je rozumieć innych ludzi. i razem 
z nimi pracować. Ty czuwasz nad tym. by każda 
dziewczyna wciąż powiększała swe zdobycze w dzie­
dzinie harcerskiego usprawnienia. Ty wreszcie spo­
strzegać musisz braki w dziedzinie ich zdrowia i wa­
runków materialnych i gdy sama pomóc nie możesz, 
to tę pomoc organizujesz. 

To wszystko - i pewnie więcej jeszcze - jest 
Waszym zadaniem drużynowe. Wy macie w waszym 
ręku to bogactwo możliwości twórczych. Nikt in­
ny nie ma go w takiej ilości, jak Wy. I dlatego Wa­
sza funkcja w Harcerstwie jest najważniejsza. Wy 
spełniacie istotę, rdzeń pracy harcerskiej! C z y­
ni cie, to bez czego nie byłoby 
Harcerstwa , W każdej chwili 
is tnienia jest ono takim, jakim 
Wy je tworzycie z Waszymi 
dziewczętami. 

A to jest najpiękniejsza i najbardziej odpowie­
dzialna służba. 
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LIST DO DRUŻYNOWYCH 
Kiedy mam pisać teraz do Was, to staram się 

ogarnąć myślą wszystkie - w miastach dużych i ml­
łych po wsiach i osiedlach, setki i tysiące drużyn 
setki i tysiące d1-użynowych. Jedne już od lat s:i 
harcerkami, od lat przewodzą dziewczętom. Inne, 
młodsze, dopiero teraz przewodzić zaczynają. I my­
ślQ o tym. jak bardzo dużo czasu zajmuje prowa­
dzenie drużyny, ile w to trzeba włożyć myśli i wy­
siłku, ile przeszkód pokonać, jak bardzo jest nieraz 
trudno. Myślę o tych wszystkich drużynowych które 
duszę całą wkładając w swoją pracę wciąż z' siebie 
dają i dają. 

Gdy tak pa tl"7.,ę na bliskie. a myślę o oddalo­
nych i o tym, że żyją w ten sposób przez roi< dwa. 
kilka Jat. to wiecie, ogarnia mnie obawa: czy' jakoś 
t~k- się nie ~zieje, że z drużynowych. z tych najczyn­
meJszych b1erze Harcerstwo pełnymi garściami ich 
zapał: siły twórcze, powoli dzień po dniu. C7-erph c i 
czerpiąc do dna. A one znowu. w wirze pracy która 
j~t p1-zecież wybraną. ulubioną. potrzebną. nie 
myśla o tym. nic zauwa7.a.ią. że wyczerpuje siQ skarb 
a nie można tylko siebie rozdawać. Czy nie miały~ 
ście nigdy chwili takiej. w l<tó1-ej widziałyście. że wa­
sze koleżanki i równieśniczki więcej i lepiej wiedzą 
o ~- co się w . Polsce i na świecie dzieje. intere­
SUJą się sprawami. o których nawet n;e slyszał\"ście? 
Czy w tal,ie.i chwili nic zazdrościłyście tym koie?.an­
kom. nie było Wam żal. że jesteście od nlch pod tym 
względem .,gorsze"? 

Jeżeli tak, to słuszne były Wasze odczucia. I słu­
~h~jcie .. dziewczęta. musimy sobie powiedzieć wyra­
ZDI~: me. wolno nam w ten sposób układać swego 
życia. N1e wolno nam dopuścić do tego. byśmy in­
ne prowadząc, same stały w miejscu. Gdzież wtedy 
zaprowadzimy nasze dziewczQta·? Jakież będzie to 
!'la~ze przewodzenie? Jeżcli same nie będziemy ciągle 
1 CI<J.gle wzbogacać siebie. gromadzić swego wewnę­
trznego skarbu, to poprostu stracimy prawo l<iero-
wania naszymi dziewczętami. i 

Napisałam to i czekam - za chwilę padnic z Wa­
szej strony pytanie, - więc cóż mamy robić? Jest 
odpowiedź na. nie. chociaż rea.lizacia te'"'o co ona. . . ,... . 
zaw1era. wymagać będzie· jeszcze jednego wysiłku. 
Ale ten wysiłek jest konieczny, j::śli pozostałe nie 
moga stracić sensu. · 

Czy każda z Was nalety do zastępu dJ-użyno­
wych ?. Jeżeli ni~, to nie<; h czym prędzej postara się 

.w talurn zastęp1e znaleźc. Je7.eli w Waszym mieście 
albo ok?~i~y n~e ma zast.~pu dm:tynowych. to się 
skrzykmJCie. me odklada.1ąc do jutra i stwórzcie ta­
ki zastęp. Dlaczego? Bo przecież my w Harcerstwie 
wier_ny, że samej trudno jest wykonać ciężkie za­
danie. ale razem z zastępem uda iię to napewno. 

Więc skoro macie już swój zastęp. a mo~c nawet 
drużynę dmżynowych. to zastanówcie SiQ razem, 
co Wam jest najbardziej pot1'Zebne co siQ w j()30 pra­
cy musi znaleźć. 

Na pewno prowadzenie dmżynv nn~uwa mnóstwo 
ro7.1Tiaitych kl.opotów. które wspólnie htwlci ro7.t•7.V­
gnąć, o tym nie będe pisała. bo jest w "DROr.ACH" 
dz1ał "Moia drużyna". w któr vm mo":e zn1.id~ie::ic 
pomoc w tej dziedzinie. Drugą wici!<" rotrzcb·1 to 
właśnie gromadzenie dla siebie tego skarbu l<tóry 
bedzie można potem inn:vm rozdawać. 7.l'hv mór ten 
skarb z~hrać tr7.ehn iść w świat n1. wrrlrr1w1<,.. Tr,c­
ba -węrlrownć wśród spraw różnycl<. ktÓ"" d7.i"i' siq 
rtookoła nas. słuchać. natr:>:cć. stat·ać sil' rozumieć. 
Trzeba wędi·ować wśrM lndzi. po?naovać kh noma­
wać to. co ich ląC'Z.v. Tt7.eha wcrlrować w~'"órl tctto 
wszystkiego_ co czrowiPk stworzvł i ut•·,·•a\il na piś­
mie w książce. . . Wedl"lliąc trzera zble1·a-: gro­
madzić owoce wędrówki. ladować .ie do płccal<a. A 
gdy wrócicie do domu. to pon..ąrtkujcb ws'>Óinil' to. 
co ka7ila nrzyniosła. star.-, icie się wykOI'Zystać jak 
naidokladniej to. coście zdobylv. A 7.dobyć motona 
tak wiele: na pewno odkrviecic mnó<;twn ricl<awvch 
spraw. któ~e się dzieią i którymi warto bliżci sie· za­
rnteresować - może aż tak bardo:o. ż"bv któl"t'jś z 
nich poświęcić cab żYcie. wyb"erając odpow:edni :-a-

. wód? 
Na pewno pozna~ie ln'izi - a S" tacy na świecie. 

z których pro:nieLiuj~ gleb'>ka ,,.a-toś' w·wn·u·~, 

którvch żvciu dobrze .iest sie o-zyna t•·vwać i uczvć 
się . .iak żvć trzeba - ludzi. których słów warto słu­
chać. bo nigdy nie 51 puste. 

Na pewno znajdziecie ksią~ki które dobt'Ze jest 
czytać. kshżki. l<tóre si~ sta.ią przyjaciółmi. które 
wskazuja drogę. i książki. które warto jest czytać. 
bo dają wiedzę i uczą jaki jest świat. Na pewno 
spotkacie to wszystko w Wasze j wędrówce i bąclzic­
cie brać to. co Wam potl'Zebne. by rosn" Ć wcwnQtrz­
nie, by coraz pełniejszym być C7.1owickicm. 

Ale żeby WQdrówka Was7.a była owocna :icbyścic 
spotkały w niej to. co spotkać wm·to musi ona mieć 
kierunek dobrze wybrany. I oto z t.vm może Wa-z 
za~tęp mil'r\ klor1ot. Wir<: rllatcgn .. DROGT" hrcią 

w tym ciziale pi~ać o różnvch ki<:mnlmch wcrl"ówki. 
żeby Wam pomóc w wybor:>:c. A ?.c C7.a<;l"'m i kil't"U· 
nek ogólnie wyb1·any nie wystarczy. i trzeba dokla­
dniej wiedzieć jak się po terenie poruszać. żeby nie 
zabładzić. więc będziemy się starały podawać Wam 
jakimi sposobami można wQdrówki cdbywać. 

A pamiętajcie. że macie w ,.DROGACH" przyja­
ciół, któny czekają na wieści od Was. na wrażcn·a 
z wędrówki, chcieliby posłyszeć coście najc:ekawsze­
~o w niej spotkały. Pi'Zekążcie to innym. 
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Ale nie tylko to: je~eli trudno Wam będzie. je­
śli nie znajdziecie dobrego tropu, jeśli nie b~zlecie 
wiedziały dokąd iść dal:!j jal<i wz:ąć ekwipunek -
piszcie! Największą radością naszą będzie pomóc 
Wam, bo przeci~ dobrze zebrany skarb l<ażdej z 
Was, to niE' tylko jej własność, ale tylu. tylu dziew­
cząt. 

Ruszajcie w świat zastępy i drużyny drużyno­
wych. Oby piękny i boJaty był plon Wa>zcj wędrów­
Ki. 

Czuwaj! 

H. Zawad::ka. 

BlJDUJEM Y 
,. . . . Wzbogaca stale swoje wiadomości o Pol­

sce. Interesuje się sp:cjalnie odbudową kraju". 

Któregoś wiosennego w:eczoru 45 r. w ciemnych 
oknach Warszawy zapaliło się pod raz pierwszy świa­
tło elektryczne. Na dalekim Sląsku robotnik złado­
wal milionową tonnę węgla. Zeby ją przewi~ć ru­
szył może pienvszy parowóz z Wrocławskiej fabryki 
wagonów. Po świeżo odbudowanych mostach jechały 
z hut dolnośl• ski ch zapasowe części in:;talacji do 
zniszczonej elektrowni. - A kiedy zapaliło się świa­
tło, mi:szkaniec Warszawy w: stchn l z ul:ra : ,.Nare­
szcie". Ucieszyliśmy się wszyscy skasowaniem kop­
cącej świecy, wygod1 elektrycznej maszynl<i, bez­
pieczną jasnością latarni ulicznej ... Rzadko kto, 
nikt moze nie dostrzegł w płonącej żarówce sygnału 
pracy kopalni. huty, kolei, widomego zna!m odbudo­
wy, która niedost1-z2gana, nieoceniona jakby, od- . 
bywała się obok nas. 

Wojna zostawiła nam 20 % zniszczonych budyn­
ków w miastach, 10 % na wsi n1 ob>zat'Z2 całej Pol­
ski, a 62 i 40 procent na Ziemia::h Odzyskanych. 

Straty, to były p1-zede wszystkim budynki in­
stytucji użyteczności publicznej: elektrownie. za!da­
dy kanalizacyjne. dworce. fabryki. szpital2 i szkoły 
- punkty węzłowe życia zbiorowego. Pt-zcliczone na 
złote przedwojenne straty te \vvnosily w samej war­
tości budynków - 13.5 mit:a-da. 

Zaczynaliśmy jakby z niczego. Bo przecież i 
przemysł i komunikację i sam a'>at'at życia państwo­
wego trzeba było budować na nowo. 

To też zaczynało się cd t :)go, c:> b:!zwz-Ję·'nie ko­
Jlieczne. czego \vymagalo życie. Flanowanie, usuwa­
nie zniszczeń, odbudowa - ta droga była dla nas 
niedostępna ... 

Musieliśmy wybrać drugą: jeszcze leżały gruzy 
na ulicach Warszawy, jeszcze nie było wody i świa­
tła, kied~ g'\Vlllt'<po • ą:lkowano pomieszczenia dla 
urz~d · 1 jakie akie m ·kania pracownicze: War­
sza zaczęł ć tctno te.., życia wyzn:.tczyło rytm 
d · zej odb~ owy i sta. 

Po pier szy~~ bil ach pos a komunikacja na 
ló~n"Ych a eriach, t a ży czno~ci publicznej. 
m'€sz~ia, {te SZI~ale, sz oly, teatry .. . 

"Nie uczy lon go co po r ie wydawało się 
a· ardzie· ~ ~iszc l r pondent zagt·anicz-
y ni · ta ote i nic napisano na 
amac /. mczat ~·onym 1 a budowic wstęp 

' ronion;Y". ]łrz~ni n~t gigantyczny plac bu­
dm wpusdn~ ocz ·e załogę i przyszłych 
lokato Y." 

Ze względu na łatwiejszą organi1.ację w pienv­
szym okresie odbudowywano pl~tcdc wszystkim 
miasta ze stolicą na czele. Wieś mogla zużyć na od­
budowę 10 Sb kredytów. 

Już jednak w II okresie pozycja ta wzt'Osła do 
35 %. (60 ~c o ile wyłączymy Warszawę). I na wsi 
odbudowuje się na razie najl<oniccznicjsze: 1 budy­
nek w gospodarstwie. Ale równocześnie przewiduje 
się dalsze pozycje. przygotowuje plany i projekty no­
wego udoskonalonego budownictwa wiejskiego. 

Nie tylko bowiem odbudowa~ trzeba znis!czone 
domy, ale zaplanować nowy l<ształt wsi opartej o 
przeprowadzon l reformę. - Ograniczona odbudowa, 
to jakby pierwsza doraźna pomoc. Musi się ona w 
dalszym planie lą:::zyć i podporządkowywać perspek­
tywie przyszłego rozwoju Polski. 

Już teraz pt-zcwidzicć trzeba przypływ ludności ze 
wsi do miast przemysłowych. 1.aplanować rozwój po­
szcz: gólnych ośrcdl<ów. zaproj~ktować ccntt·a pt-zc­
mysłowe i komunikacyjne z uwzg·~d ~ i n·e:n za a:l­
nienia nowych granic. Główny Urzą l Planowan·a · 
Ptoz~shozcnnego i In ;tytut Ba !a·vczy Bu:~ownictwa 
przy Ministerstwie Odbu:lowy sp:)!n'ają tę pracę. 

Wróćmy je-z::ze raz d:> roku 1 91.J.: Zac~~ na lo si~ 
z niczego. bez planu. za wo};kicm szły g U!JY ope a­
cyjne zabezpiec7.ają:::e fab"yki. Tu i tam sami robot­
nicy uruchamiali swój warstat (przeczytaj, "Odro­
dzenie" N t·. 22 r. 1916. art. "Argonauci". N t·. 18 
r. l 9-!6 art. "H i s t o ri a z a n i c d b a n a") 
"Wydobyć 100000 ton wę:;ła dziennie" t'ZUcil Minis­
ter Przemysłu. konieczny warunek ruszenia z mart­
wego. początkow::go punktu. 

Wydawało się to niemożliwościlł. Kopalnie stały. 
Koleje nie do,v'Ozily żywności. Robotnik pracował o 
głodzie i chłodzie. Wydawało si~ niemożliwością -
stało się faktem. 

Węgiel - warunek życia hut, elektrowni i tkał· 
ni _ . . 

Transport - tętnice którymi węglowa energia 
<btrzeć musi wszędzie. 

Z ogólnej liczby: 

zniszczonych 

16 tys. km. torów 
73 tys. m. mostów 

odbudowano 

8 tys. l<m. 
60 tys. m. (większość pro­

wizoryczna). 

Odbudowa jednak to nie tyll\0 ilość odbudo-
wanych domów i za~L'ód. na:wawionych mostów i to· 
rów. Odbudowa obliczona jest na szereg lat i obol< 
"pomocy doraźnej" równic-./; istotnym zagadnieniem 
jest planowe p-zygotowanie prac dal:;zych. Pod­
stawowe warunki odbudowy to materiał i wykwa­
lifikowany pracownik. 

-----~..::{"""-~ 

W nieczynnyc;t pt~tcd wojną cegielniach piętt-zą 
się wzdłuż torów kolejowych stosy cegieł. p;acuj, 
dla odbudov>-y cementownie. huty sz~da:te, piece wa­
pienne; zasadniczy w niej uclział bloi· 1 koj)a!nie huty 
żelazne. elcl<tl-onnic. Od ich ilości i wydajno~ci za­
leży wiele. Obok fab1-yl< pt·acu;ą szkoły. Robotnicy 

* 
l. Jaki jest udział twoj:)j okolicy w odbudowie: 

--

niewykwalifikowani, tzw. "przyuczeni" muszą zdo­
być kwalifikacje, brak technil<ów brak inżynierów. 
Wanmklem niczbędnym odbudo,~y jest rozwój za­
wodowych, wieczorowych kursów dla pracujących 
politechnika, architcl<tura mec~1a:1ika elektrotechni~ 
ka. "Szkoła przy każdej fa b t-yce". 

Wróćmy do terminarza odbudo'"Y: Węgiel -
- tt'anSport -:- huty ... Huty - wvtwórni~ maszyn, 
::zyn tt:amwaJowych, przevv'Odów elektrycznych, ru­
sztowan - ruszyły - osi!'gaj ' C o:l 60 do 202 % pro­
dukcji przedwojennej poszczególnych wyrobów. 

Naicięższe mamv za sobą. W o~arciu o skarby 
Ziem O:lzyskanvch odbud1wan1 fun·'a-nenty. nl kt:>­
rych w;g tt-zyletnicgo planu odbudowy wyrosnąć ma 
dob>·obyt społeczeństwa. 

Do tej budowy ootrzeba na>zego świa'iome~o sto­
sunku. naszej umiej~tności patry;en'a i gruntowania 
wia•·y w IP.!)~ze jutro na mocnych pod3tawach tego 
co jest zdobyte. 

Pc:wnego dnia w Warszawic zapalila się elektry­
czność . . _ W Waszvm mieście rus~yła fabryka .. ! 
Do Twojej stacii doprowadzono zniszczony tor. Sta­
nął hlok snóldzielni mieszkaniowej. otwarto now~t 
sz'<ch ~azety nodsuwai~ nam nrzed oczv nagłówki 
arty'~u!ów o odbu"łowie Zinm Odzvs'·anvch. 

To w~zwanie do wedtówJ<i !')O wi"l'<im .. '>lacu od­
hndiJwv" ;a'<im .i'~t te-az Po'ska. W·ż"h not·s i o­
lówe!< Hoże a~a~at f'()tog~afiC7~V? Mo~c plik ga7.et i 
pa re . z?ohvt~ch ksią·'.ek? Blisko no Wa1zej micjsco­
wnśct 1 dał_e co so:~t·ol<n no calei Pol~ce prowadzi 
s>:lak ,~·ędrowkt. Zal'1niicie. Postawcie sobie zadanie: 
szer~g!em zaga-inień rozwieli, się m-zed Wami drogi 
wedrówl<i, Polska budować siQ będzie w Waszych 
oczach_ 

A teraz ruszajmy zastępem w drogę - na zwia­
dy. 

W. Dewitzowa. 

- z jakiego materiału buduje się domy - czym 
zastępuje się dtozewo którego brał<. - Co zmieniło się i co od budO\\ uje teraz w wa­

szym mieście; 
- co siQ bud:tje: szkoły, micszlmnia, biura i u­

rz<;dy, l< o ;cioly; 

3. Jaki:e wytwó nie pracują w "asz~j o:wlicy: 

- kto prowadzi odbudow<;: właściciele prywat­
ni. instytucje i zwin zt<i, pat'tstwo. 

2. Jak odbudowuje siQ wieś. 
- czy powsta~ą nowe budynki na ziemi pt-zy­

dzielonej w r~fOt·m:e t•oln ~j; 
- czy wieś odbudowuje się tylko według planu 

kredytów państwowych: 1 budynek w gospo­
darstwie: 

- jakie materiały niezb~dne do o:)budowy wy­
syłają do inn;;ó okolic kraju, do War za·.vy; 
jaki je~t stan zatrudnienia w stosunim do o­
kl·esu przedwojennego), na ile zmian pracuje 
fabryka; 

- czy rośnie zapas wyprodukowanego materia­
łu-

' 
- czy też sprawny transport odprowadza go na­

tychmiast do miej:;ca budowy. 
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Z NASZEJ , 
\VĘDROWKn 

1!142 l'. 

"Byb na:; pic;ć. piQć różnych dzicwcz1t. Spotl<a­
łyśmy się l<icdyś nic wiadomo jak, poprostu przyt:ad­
l<icm. 

Był wolny. niedzielny mnek. jesienny dziet'l. Po-
. szłyśmy zobaczyć i przywitać jcsiei1. Tę prawdziwą 

jesie1'1 nie mie~s!<ą. Szybko pt'zebicgłyśmy ostatnie 
dornostwa i we3złyś:ny w las. W s tą p :la w n:~s je30 c:­
sza i spo!<ój. Szłyśmy wolno. bez słowa pmwic. Tyl­
ko sz:ptcrn rnów:on;) "patrz" było raczej rozmową 
naszych serc. niż ust. , 

Szłyśmy więc i szłyśmy wsłuchane i wpatr-tone 
w la>. I oto ki··dv tak szłyśmy Ia~em, Jola z::~ wołała: 
"No zobac7.cic". StanQłyśm,y i patrzymy. Przed nami 
dro~a łcś'la. szeroka. a na jej końcu świeci sloilC::!. 
Staly:my .ia'' urzeczone. I niby prtccicż nic. Droga 
i slm'lce. Ale ta właśnie droga i na jej ko:icu ogrom­
·ne sloi1ce. 

Wkcie, s1 1-teczy, które trudno wytłumaczyć. Nie 
wiem, czy mi się to uda. Więc stoimy tal< oto blisko 
siebie. pat;-ząc na drogę i doznajemy takiego uczu­
cia, jakby nam się serce rozszerzało od nadmiaru 
wraź 'il od S7.CZ"'c'a wielkiego. od tego, że już wie­
my, ż;) odr.ala:?.l~śmy już d~·ogę. 

On~~~~:r;;~~~vi:ęc razem naszą wędrówkę. Trwała 
a w~rowalySmy d:~!el<o 

6 

g~;~~~~!::~: Ale nic o tym chcia-
~~~~~.~~~c;~~ co było dawniej. Tego 
· szłyśmy. To jest róż-

~~~~~t~~~l!~kicdy? P17.echodzilyśmy 
·<"'·"".L_, aby przejść przez nie, 

"tam działo. ale. aby 
~ ... ,n śmdek tego dziania 

gali nam poznać dzieci, ich potrzeby, zajęcia, troski; 
kłopoty. Inni pokazywali nam książki. Tam też szu­
kałyśmy pomocy. Czytałyśmy razem albo każda oso­
bno co innego. A potem w długie wieczory późnej 
jesieni mówiłyśmy razem o tym, co każda znalazła, 
przeczytała, ;cobaczyla, co zrobiła. I l<icdyś na taldm 
wlccz01·nym gadaniu któraś powiedziała: "Wiecie, 
zrobimy dzieciakom teatrzyk kukiełkowy". I ogar­
nęło nas sz.'lleństwo kukiełek. Pisalyśmy bajkę, 
"sztukę", jak mówiłyśmy. do nasz€go teatru. I zro­
biłyśmy kuldclki. Na!mnvdę pracowałyśmy. 

Ale czasem nie mogłyśmy wytrzymać już w mie­
ście, bez lasu, bez pola. Biegłyśmy więc raniutko 
chociaż na chwilę. I znów wracałyśmy do miasta, 
znów do pracy, do codziennych zajęć. Znów wieczo­
rami siedziałyśmy przy robocie kukiełek. a Jola al­
bo Krysia czytały głośno. Znajdowałyśmy zawsze 
coś ciekawego. Byłyśmy specjalistkami od wynajdy­
wania zawsze czegoś ,.bardzo" ciekawego. To książ­
ka. to pismo, to artykuł w konspiracyjnym piśmie. 

Ale C7.asami rzucałyśmy to wszystko, bmlyśmy 
mapę i planowałyśmy naszą letnią wędrówkę. 

Bo wiecie, miałyśmy już wszystko pomyślane: 
włóczęgę po górach! To przecież było nasze marze­
nic! Siadałyśmy na podłodze, głowa p1-zy głowic. a 
w środku mapy, przewodnild, zebrane fotografie, od­
pisy ksiązki. Układałyśmy naszą wędrówkę. Na tym 
najczęściej łapała nas godzina policyjna. Zostawały­
śmy więc na noc u Joli. 
, Potcm nadchodziło Boże Narodzenie. Znów zwię­

kszona bieganina. Musiałyśmy przecież tropić gwiaz. 
dę bctleemską. Musiały~my wiedzieć, czy dobrze oj­
szuka wszystkie nasze dzieci, czy o l<tórymś nie za­
pomni. 

Roboty było z tym nie mało. Ale i radości jesz­
cze \\;ęcej. Dla dzieci i dla nas. Nareszcie przyszedł 
styczeti i Juty. Zaczęłyśmy wędrówkę z naszą "sztu­
l<ą" pt.: ,.Jak pyza pols:;a wędrowała po świecie". 
Wystawiałyśmy ją chyba ze dwadzieścia razy. Za­
dowolenia i radości dzieci nie potrafię nawet opo­
wiedzieć. Trzeba było widzieć dzieci w czasie przed-
stawienia. · 

I tak wędrowałyśmy po naszej drodze, na końcu 
której było słońce." 

A. Stęp'lccru;ska 

MOJA DRUŻYNA 
Stopnie harcerskie w pracy drużyny 

. Zdobywały. stopnie harcerki w owych odległych 
Już dkl nas, p1envszych latach istnienia Ruchu zdo­
b~w~my je i my ?ziś. Są więc sto~nic jak<lś \~ażną, 
meoQlączną częśc!ą tego, co się robi w Harcerstw:c. 
I dłat~go musimy wiedzjeć j a k i e j e st z a­
d a n 1 e s t o p n i i m i e j s c e i c h w p r a­
cy naszych drużyn. 

Stopnie są jednakowe dla wszystl<ich harcerek To 
zna~y, że chcemy, żeby każda dziewczyna zdobyła 
koleJno wsz~stkio te wiadomości i umiejętności, 
któ~·e są \~ mch zawatte. Nikt nie może wybierać 
so~1e stopma. który mu się bardziej podoba i t:m z:ło­
byc. pozst:awiając na boku inne. Nikt nie może sobie 
wybiera( w treści stopnia tych punktów l<tóre sa 
bardziej interesujące. pomijając resztę. 'Każda har: 
ce~ka, któ_ra zdobywa stopień, zdobywa go w cało­
ści. To byc musi, ponieważ t r e ś ć z a w a r t a 

-wkażdym stopniuobejmujataki 
zakres wyrobienia harcerskie­
g o, j a k i j e s t k o n i e c z n y d I a k a ż­
dej dziewczynki w danym wie­
k u. by mogla uczestniczyć w życiu organizacji na 
dost~pnym jej szczeblu (zastępu drużyny hufca). by 
umiała sobie radzić być pożyteczna dla 'innych ' by 
umiała brać udział w życiu szerszym, które ja ota­
CZB; - ~c<;~nym słowem, by SiQ rozwijała możliwie jak 
naJpełniCJ. I tak naprzyklad o c h o t n i c z k a 
to dziewczynka, która przekonała się. że chce być 
harcerką i dlatego stopień ten musiał jej pokazać, 
oclsl~nić. ~\~jemniczyć ją niejako w różne dziedziny, 
z ktorym1 s1ę potem zetknie w Harcerstwie Ochot­
niczka więc tylko jakby dotyka tych różnych har­
cerskich wsparualości, w żadne z nich się nie wgłę­
biając. Nie zdobywa jeszcze żadnych sprawności, w 
żadnej dziedv.inie nie jest specjalistką - to nic jej 
jeszcze zadanie. Ona miała tylko poznać. zobaczyć. 
przekonać siQ. czy chce być ochotniczką. Dalsze stop­
nie mają już każdy z nich wyraźny, określony cha­
rakter. 

Wszystl<o to. czego wymagamy od t r o p i­
c i e l k i . skierowuje jej baczną uwa2'ę na otacza­
jacy ją świat każe jej patrzeć. słuchać, spostrzegać, 
znaidywać. Wszystko. czego wymae-amy od p i o­
n i c r k i każe jej radzić sobie w trudnych wan.m­
kach życia polowego. każe jej pokonywać własnym 
wysiłkiem PI'Zeszkody, pracować własnymi rQkoma. 
A s a m a l' y t a n c e każemy już umieć tyle, 
by mogla wziąć na siebie odpowiedzialność za in­
nych. może słabszych od sicbie. 

Nie mogc tu omawiać szczegółowo każdego sto­
pnia - wrócimy jeszcze na pewno w naszym piśmie 
do nowego stopnia tropleielki - myśle. że dość po­
wicdziały~my sobie. by stwierdzić. że stol)nie ujmują 
w sobie to. co jest wspólne i musi b;vć jednakowe 
dla wszvstldch naszych dziewcząt w różnym wieku. 
Stąd wynika. że stopnie są bardzo ważnvm eł2men­
tem pracy d1użyny. bo przecież dziewczęta s~ do 
siebie w obrQbie róinych okresów rozwo'owych rar­
dzo podobne - mają bardzo zb~one zainteresowa-

nia, _ulubione rodzaje zajQć, te same Idopoty i trl,ld­
noścl, a często i zalety. Ale stąd w-ynika także że 
stopnicniosą i nic mogą b'yć 
programem pracy dl'użyny same 
P l' z c z s i ę . Nie może się w nich wyczerpywać 
wszystko, co robi drużyna. A to dlatego, że dziew­
~ęta ~ą copmwda do siebie w ob1·ębic pewnych gra­
me ~v1eku J?Od.obne, ale nie są jednakowe. I miejsce 
zam1cszkanm 1 rodzaj szkoły i warunki materialne i 
uzdolnienia i mnóstwo, mnóstwo innych czynników 
wpływa na to. że 1-ożne są drużyny i zastępy i róż­
ne są poszcze::l'ólnc d:iewczQta. I dla tej ic!1 równości 
ma Harcerstwo miejsce i zastosowanie w innych j.:?­
szcze prócz ~topni sposobach swej pracy - choćby 
~~ sprawnościach, które każda może wybrać dla sie­
bte. 

.Cz.Y to, .co napisałam, znaczy, że stopnic muszą 
byc wszędz1e zdobywane w jcdnakon-y sposób we­
dhtg t?kiegoś przepisu, od któ1·ego odstąpić nie' wol­
no? NIC - s p o s o b ó w z d o b y w a n i a t e­
g o, c o z a w i e r a j ą s t o p n i e j e s t b a r­
dzo wiele. jednakowe są tylko 
w Y m a g a n i a . Sposoby sa królestwem pomy­
s~owości i inicjatywy drużynowych. dając im szet·o­
kte ~ole. do popisu. ~'I~łę .. że wiele ciekm·;ych rzeC'lY 
z. teJ dz1cdzmy ~naJdzie s1ę w następnych numerach 
p1sma, bo pl'ZCCież będziecie o tym do nas pisać. 

Skoro określiłyśmy już miejsce jal<ie zujmu4ą 
w pracy. drużyny stopnie, to trzebaby może jes~ 
chw1lę SIQ zatrzymać przy pewnych kłopotach które 
z mmi mamy. Oto jeden z nich: tak jakoś długo za­
st~p zdobywał poprzedni stopień, że ju~ wszystkie 
dzJCwczęta maj 1 po 15 lat i dopiem zaczynają zdo­
bywać pionierkę. Zaczynają - a ileż czasu upłynie 
zanim zdobQC!ą. Jakoś niebardzo dobrze to idzie' 
dziewczęta mało się interesują, nic porywa ich sto-' 
pień. No naturalnie - przecież one wyrosły już z te­
go okresu kiedy to wszystko co zawierała w sobie 
pionierka odpowiadało im, zaciekawiało, pOt-ywalo. 
Tak bardzo musimy pilnować by slopnie były zdoby­
wane we właściwym okresie, by pracy nad każdym 
z nich nicpotrzebnic nie przccią gać. Przecież powie­
działyśmy p1-zcd chwil'!, że stopnie są dla wszyst­
kich dziewcząt w obrębie pewnego okresu rozwojo­
wego - i tylko wtedy każdy stopień jest na miejscu 
i spełnia swe zadanie. Nic możemy dopuścić do tego, 
by dziewczęta przestały się stopniem interesować, 
zanim go zdobQdą. Jest jeszcze c!!rugi, inny kłopot. 
Jak sprawdzać stopnie? Czy wszystko. punkt po 
punkcie, nie przepuszczaj lc :t.adn~mu drobiazgowi, 
czy może w grze jaldejś. gdzie tylko niektóre wyma­
gania się znajdą. a ogólna postawa zostanie \v-yka­
zana. I jakich używać sposobów - bieg. gra, a mo­
że jeszcze coś innego? To bardzo ważna sprawa. 

Stopnic są pewnymi etapami 
na naszej harcerskiej drodze. 

H. Zawadzka 
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- • • , . Sp rawnosc1 
Radośnie witamy wszystkie dobrze znajomą 

z przed wojny, a tak dziś rzadką ks ą.!:;czkę Sp:·aw­
_ności"). Ukazala się nareszcie nal<ladem H. B. W. 
i idzie w świat - do drużyn. Wywołuje radość że 
nareszcie jest! Wywołuje zaciekawienie widoczne 
w oczach przerzucającej j:?j kartki dziewczynki. 
wywołuje refleksje. 

Nie czytaj tego artykułu, jeżeli nic miałaś na 
nowo w ręku książeczki ze sprawnościami. Nie czy­
taj go o ile wv.ierw nic przeczytałaś wst.,.pu "Czym 
są sprawności", napisanego przez dhnc" Jag~ Fal­
kawska . Dopiero wtedy, gdy poczujesz ja l< niepełn'J, 
była praca twej dl'użyny bez sprawności, jak puste 
i mało harcerskie wasze zbiórki gdy zapragniesz by 
stały się one treścią waszej ' pracy i na jlep.>zym 
przygotowaniem do służby, wtedy wróć do tego ar­
tykułu i zastanów się razem ze mną. 

Wiemy jakie bo"'ate może być życie naszych za­
stępów i drużyn. jaki wspaniały środek pracy wy­
chowawczej mamy w ręku. Ale czy do wprowadze­
nia sr)l'awności iesteśmy w pełni przygotowane -
my. instmktorki? , 

,.Srwawności winnv hvć szko'ą dobrei m·acv" 
piS7.P c"lhna .Ta"'a J\ bv ta'< bvć Mogll'l .. uminictności 
w nic~ zawa-tn m't'l?." hvć dos'<O'lah o-an-.•va'l~". 
]n., l"'a na11czvć na'l7.~ c"l7.iewr.z~ta tvr.łl umieif'tn'l'ici? 
Policz ilo iPSt S'l"a•"n-.~i któ"P. nodejmiesz się prze­
prow:utzić i so,.awd~if w dru7.vnie? 

P('wno 7aws?.e mo+na ""O">ić o OOI"l"" faA~owca .. 
J\ lP n iln~~ lr>ni~>i n"7."'l•'o•va-t~i S"l"l\'vn"~~Ai in~tt·•l'<to•·-
1<:> ,..;~ fa"''"'Viec ni"7.TlA i' cv m~t,.,'iv .;'·atttowci S"le­
ciali.;ta. który przez kurs sprawnościowy zechce 
uczyć fachu. 

s ł u 
Węzeł na chuście 

Kiedy dziewczynka Pl'Zyjdzie do drużyny, zanim 
jeszcze pozna Prawo harcerskie, bierze udział w róż­
nych grach zastępu i ćwiczeniach międzyzbiórko­
wych, w których nie raz wykazać się musi uczyn­
ności'!. Ba~n-Powelł zachęcał swych małych b:·aci­
skautów do codziennego dobrego uczynku. Oznaką 
tej wyśw:adcz n: j komu~ sklnt:>waj przys'ugi był 
w ę n a C' h~ c i e . Dziewczyn lm. jeśli 
ch yć ha· l<ą , mu~ukać okazji do sp~ł:li::n!a 

azienne . en "by naj! iejszego dobrego uczyn­
<U. Nie eką pż ktoś o ś poprosi, ale wychodzi 
okazji n spdtll:ani ustąl)i m ejsca w tramwaju, po­

s ł'uszce ni · '"pa(2~. ocemje młodszej sio­
-zf'poń~ ' rę~ 11\a ę w zai.;c'ac'l. glod-

ym"<vróbl pie OKruszy Powoduje się przede 
~s~ aęr Ma!~· eJ>?: enny dobry uczynek 
~ sta~4 a«'~ i, aj dziewczęc1 prostą 
raltoścll\. 

' 
Ok :zu.ie.(li~.jednak. że dobre serce nie wystarcza. ;r cf1 żi dziewciMce ulżyć cierpiącemu. 

Zastanawiasz się pewnie w tej chwili nad tym, 
że sprawności jest tak dużo, że twoje dziewczęta bę­
dą je wybierały bardzo różnorodnie. Czy masz je 
wszystkie sama opanować'? 

Napewno nie. napewno masz swoją dziedzinę. 
w której zechcesz sama zdobyć wszystkie sprawno- · 
ści. Ale w zastępie dntżynowych w hufcu jest Was 
dużo. Jeśli każda z Was wybierze inny dział, jak do­
brze b~dziccie się uzupełniać, jak pożytecznie współ­
pracować. 

Potrzcbne to jest dla twoich dziewcząt, potrzebne 
dla cał~:Jo hufca. A jednocz:)śnie Ty sama zdobywasz 
przecież stopiel1 wędrowniczl<i, albo będziesz go za 
rok zdobywać. A w nim jest wymaganie: trzy spraw­
ności z jednego działu to już naprawdę przygotowa-
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me do służby. . 
Myślisz że na tym koniec? To weż do ręki i prze­

czytaj wymagan!a próby podharcmistrzyni, która 
przecież stoi przed tob• w niedahkiej pt·zyszłości. 
Przeczytaj: przyszła p:>d'larcmistrzyni przygotowuje 
się do specjalności instruktorskiej. 

Cóż to znaczy? - to tylko oogiQbicnie tych trzech 
s•)rawności z jedne~o działu. To co s:>rawia. że o do· 
br• p.rc; terenową będziemy prosić dhnę Ma1·ynę, 
o ws!<azówł<i co do prowadzenia ksią-rek - dhnę 
Jankę. a o nom'le w Sl"awnośc'ac!l ,.dzi::c!ęcych" 
póiciziemv wh~nie d'1 Antki. Bo one mają swolt spe­
cjalność instruktorską. 

A teraz weż raz je;;zcze do ręki ksi- żeczkę ze 
sprawnościami, p1-zejrzyj ją, wybierz - i do roboty! 

z. z. 

• b a z 
jeśli nic zna sposobu? Cóż z tego że chce zastąpić: 
matl<e~ pny gotowaniu obiaC:'ll, jeśli nie potrafi? Na 
nic chęć zrobienia rękawiczak dla małej sieroty, jeśli 
się nie umie robić na drutach. Z pomocą pt-zychodzt;t 
stopnie harcerskie i sprawności. Zwłaszcza te dru­
gie. Bo przecież sprawności są nie po to tylko, by 
dziewczyna wszechstronnic rozwijała się, i uspraw­
niała. Kółko na rękawie - to oznaka, że dziewczyna 
może być tak czy inaczej pożyteczna. ponieważ po­
siada ja!:ąś umiej~tno3ć. Młoda harcerka zdobywa 
wi~c ju~ w zastępie rzecz najważniejszą : c h ę ć 
uczynności, czujność i umiejęt­
n ość. 

Raz e m 

~ A gdybyśmv tak razem? - Jeśli takie zda­
nie padło z ust zastępowych na Radzie dntżyny -
ciesz się. Masz nal')rawdę ha •·cet'Sk'\ drużynę. Przez 
różne g1·y i ćwiczenia. Pl'Z!!Z '-ycie w zastępie doszły 
do samego secina Harcerstwa - chęci z e s p o -
l o w e j służby dła innych. Musisz im przyjść z po-

*) •. Sprnwności h•rce•·ck". Hnrc:erskie Biuro Wydaw· 
nicze. W'arszawa. 1946. Cena d 100.- . 
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mocą. Razem z Radą planUJesZ pracę całeJ druzy­
ny. Służba musi tam mieć swoje miejsce. To nic> 
może być jakiś nieprzewidziany .,dodatek" pl'Zeszl<a­
dzaj , cy w pracy dt'l!Żyny. bieganic na każde wezwa­
nie. każdej osoby, czy instytucji. Musisz wybrać ja­
kiś jeden "odcinek" i pracę na nim rozłożyć conaj· 
mniej na rok czasu. Jaki? Podam ci tylko jal<im 
warunł<Om musi odpowiadać ten "odcinek". M u s i 
zaJntct·esować dzi ewczę ta i b yć 
fl.O ż y t e c z n y m s p o l c c z n i e . Rada d:u­
żyny niech wyraźnie wie. co pr-zez dan1 siużbę dru­
żyna chce dać innym. jaltie znaczenie społeczne ma 
pojęta praca, co dziewczęta Pl'Z<'Z pclnic::nie tej siuł­
by osiągną dla siebie. Niech nigdy nie będzie wyko­
nywaniem z niechęch ciężkiego obowi· zku. Służba 
bez radości. bez uśmiechu. Nic. nie - to nie bcclzie 
harcerska shtżba . . . S w i a d o m o ś ć c c l u . 
p l a n o w a n i e . o c e n a w y n i k ó w przez 
porównywanie osiągnięć z 7.amierzcniami - to bar-

dzo ważne sprawy z punktu widzenia wychowawcze­
go. I ~amiętaj.ny o jzdnym - lcpi~j mab a do!:nz..:! 

Czy zwróciłyście uwagQ na to, że dobrze dobrana 
służba pcłnion·a przez nasze dziewczęta, to nic tylł'o 
możność praktykowania zdobytego usprawnicn·a. 
,.dawania z siebie -· jak to dziewczQta ókreśłają, a le 
doskonała okazja do uczenia się wielu rzeczy, do 
usprawnienia, do "brania". 

Ile pomysłów nasunie sprawno~ć "zabawlmrki". 
gdy się ma do czynienia z dzictmi, jak c:1Qtn ie. zdo­
bywać się będzie "opiekun!<ę spobczną" w naJstar­
szym zastępie, gdy zetlmQłO sic; z warunl,;ami w ~a­
kich żyj) dzieci ze świetlicy, z jakim zapałem zabJe­
rzemy się do sprawności "krajoznawczyni" i pozna· 
wać będziemy dalekie nicznane Mazury, gdzie po­
magamy j::dn ·j ze szkół powszec'·nych. 

Może właśnie zdobywając sprawności niejedna 
z dziewcząt odnajdzie trop swej · p:-zyszłej pracy za. 
wodowej? 

No i przechż "gra" - to nie je~t tylk:> "wymy· 
śłone" ćwiczenie na zbiórl<ę t.astępu. Służba - to 
też jast "g:·a", w której kazdy ma swój u:lz:al, w któ­
rej ćwiczymy umhjętność wspó!życia zast~p~ , w;;p51-
odpowiedziałność, szłachetną rywalizację, ale i pt-zede 
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wszystk:un poczucie sily .,., zespołowośel, pomysło­
wość. ka:,loS•'. o:l.:o . ie:ltial:lo'ć pun:,tualność. 

A więc - służl.>a podjQta pl-zez cal ą drużynę nie 
jest jal,imś odświ<;tnym doda tldem. lecz n i e o d­
dz ie ln<• . najbard zi e j is totną 
c z ą s t k ą ż y c i a d r u ż y n y . Kryje w so­
bie og l'omne możliwości wychowawcze. 

Musisz umieć je wydobyć. 
Z m i e n i a m y ś 1\' i a t 

I na pewno IY zyjdzic taki moment. kiedy na ja­
ldejś zbió~ce naj~tarszcgo zastępu. któraś rzuci PY· 
laniem: Dlaczego·! 

żel' ? 

D la czego .;.-s t l.> i c da na Mazurach'? 
Dlaczego cli!:h.:i ze świetlicy nic maj 1 butów? 
Dlaczego nicktóre są nie(,xozwiniQtc '? 
Dłaczc~o w sz:,olc na 011ołśzctyżnie brak ksią-

A kiedyindziej wbiegnie któraś z radosną wiado­
mo!icią: - Będzie u nus w mieście Ośrodek Zdro­
wia! - Albo - jutro otwarcie Biblioteki Publicznej! 

- Spójn:cie - w gazecie j :!st napisane, że Ma­
zut·y otl'ZYJnaj l nawozy srtuczn~ i l<anie z przydzia­
łów Ul\'RRA. 

Widzicie: w prawdziwie harceJ-sl,;icj drużynie 
najstarszym dziewc;.<;tom. a p:z::de wsz:,stl<im Wam 
samym już nie wy,;1 a ·czy ty!;m z~si)ołowy "dobry 
uczyne!<". Pozn:tj~cie. Szu:.:a~ie p1·.:yczyn różnych 
zjawtsk życia spcł:czncgo, interesujecie s ię samymi 
sp m wami publicznymi. Chcecie wiedzieć ja l< społe­
czeństwo radzi sobie. Co się robi, by było lepiej. 

Kie tylko serccm chcecie o~arnąć biednych, po­
k rzywdzonych. potloz"buj cych pomocy. Pt·acują wa­
sze myśli. Prowad:-ą (J przeświadczenia że tylko 
dobre serce. uczynno~.: jcdno:rtek i g •u;>, "dobroczyn­
ność" nie wystarcz 1. Ze są to sprawy w y m a g a -
jące prz ebudowy stosunków spo­
łecznych, gospodarczych i politycznych. Ze trzeba 
wielkich przemian. by świat uczynić lepszym. 

I tak jak pt-zedtym "słuźba" lą ~zyła się z "grą" 
teraz w najstat-szym zastępie zachQca, naJdania do 

ędró k '" "w w 1. 
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Przez codzienny maleńki dobry uczynek, przez 
zespołową prac~ dla innych. prze-t poznawanie za­
gadnień społecznych. wiedzie droga harcerki w dru­
żynie i prowadzi do odnalezienia własnej dl'Ogi życia. 

Dziewczęta wyjdą prz2eież niedługo z Harcerstwa, 
l'Ozejdą się po świecie. Ale jeśli swoje dziewczęce 
lata spędzą w prawdziwie harce1-sł<iej drużynie, nie 

• "'-· = 

zamkną się w czterech ścianach własnych spraw, . 
pozostaną wierne kiedyś. dawno. dawno, wypowie­
dzianym słowom Pl"ZYl"ZecZCnia. 

Solidarnic staną z tymi wszystkimi ludtmi, któ­
rzy "pracą budują' lepszy świat". 

M. Straszewska 

Czy znasz dziecko? • 

U c z s i ę p a t r z e ć i w n i o s k o w a ć. 

Wypuście dziewczęta dwójkami do parku, na ulicę. 
do świetlicy i każcie im w ciągu pięciu minut obser­
wować jakieś dziecko dowolnie przez nie wybrane. 
Niech notują dokładnie (każda oddzielnie) jakie to 
dziecko jest (wiek, wygląd ogólny, ubranie ... ) co ro­
bi, co mówi (o ile możności dosłownie), jak się zacho­
wuje. A potem, gdy wrócą z takiej wyprawy niech 
porównają swoje obserwacje i dopiero ol<aże się, 
która zauważyła więcej szczegółów, która lepiej 
wniała nal<reśłić obraz dziecka. 

Jeszcze jedną sztuką do opanowania dla dziewcząt 
będzie takie robienie obserwacji i nota tek, by dziecko 
nie zauważyło że jest obserwowane. 

• • 
A teraz coś dla was: 
Dobra obserwacja psychologiczna to jakgdyby fo­

tografia czyjegoś zachowania, ale nie tylko fotogra­
fia. Fotografia z oceną otrzymaną przy pomocy przy­
miotników i pl"Zysłówków. możliwie najobjektywniej­
szych. Jakie to będą? Gdy ktoś mówi .,ładny", to 
drugi wcale nie jest przekonany, że mu się te-./: to ładne 
wyda, ale gdy dowiesz się, źe .,nerwowy", że .,nerwo­
wo si~ porusza", to już wiesz: ruchy krótkie, niesko­
ordynowane, czasami bezcelowe.Wicsz te:>. co znaczy: 
niezręczn ie, zgodnie, ślamazamy, opanowany i t. p. 

Postm·aj si~ by takie właśnie były obserwacje 
twoich dziewcząt. Po parokrotnym powtórzeniu ćwi­
czenia spróbuj dać dziewcz~tom inne. 
Określ wiek i nastrój aktua lny 

d z i e c i, k t ó r e w i c1 z i s z n a f o t o-
g r a f i i. · 

(Spróbuj nastJ·ój określać słownictwem właści­
wym dla dziecka w tym wieku). 

Podl podanymi zabawkami zaznacz wiek w któ­
rym są one najbardziej pożądane, oraz podl-:reśl czy 
są to zabawki dla chłopca czy dziewczynki. 

bąk- kółko- skakanka - lalka- miś­
koń - lokomotywa - mebelki - piłka -
klocki - grzechotka. 

Które z tych zabawek umiałabyś sama zrobić? 

U z u p e l n i j p u s t e k a r t k i s y m b o­
l am i naji stotniejszych potrzeb 
d z i e c i. 

Symbole podane i dorysowane p1-zez ciebie uzu­
pełnij krótkim wyjaśnieniem np. ad. Nr. 2 "Dziecko 
powinno mieć osobne łóżko do spania". 

DEKLARACJA PRAW DZIECKA 

My mężczyźni i kobiety wszystkich narodowości 
uznający, :te ludzkość powinna dać dziecku wszystko 
co ma najlepszego, stwierdzamy swe obowiązki 
~lvzględe~ dziecka bez różnicy jego rasy, naro::bwo.\c'' 
1 wyznama: 1 

• 

l) Dziecku powinno się clnć możność normal­
nego rozwoju fizycznego i duchowego 

2) Dziecko głodne winno być nakarmione, dzie-
, cko chore - pielęgnowane, dziecko nicdo­

rozwinięte - odpowiednio kształcone. dzi~­
cko zbłąkane - zwrócone na właściwą dro­
gę, sierota i dziecko opuszczone - wzi~te 
pod opiekę i wspomagane. 

r-
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3) Dziecko powinno przed innymi ot.-tymać 
pomoc w czasie ldęski. 

Dziecl<O powinno być przygot?wane do za­
-J.) robl,:owania na życie i zabezpieczone prted 

wszelkim wyzyskiem. 
Dziecl<O powinno być wych~wane w wierze, 

S) że jego najlepsze ce~hy powmny być oddane 
na usługi wspólbt•aci. · 

Deklaracja praw d~ieck~t przyjęta przez R~d~ Ge· 
newską llfięclzyaCII'Od. ZWI ;zku Pomocy Dzu~ciOm). 

.2. ... 

lO 

Cwiczenh na zbiórce drużyny raczej dla dzie­
wcz? t starszych. 

P. __ _. zapoznaniem z deklaracją każdemu. zasdtę-
1 "'---u 1 · ·ec:nego z punktow e­

po w i dajemy sformu owan;e J . ~ · określonego 
kłaracji i polx.1my przy~ooot~C ~V ~~braz or..at·ty 
czasu niemą inscenizacJę. u zy 
o istotną tl·eść danego punktu. . 

ają sformułować zawarty w msce-
Inne zast~py m oznaniu drużyny z całą 

nizacji nakaz lub myśl. Po ~ap. . · międzyzbiór-
deklaracją możesz wysnuc cwiczema 

----~---
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kowe: l<ażcly zast~p w. swym mieście c::! na wsi. 
• ch drO"'ll wywiadu i obserwaCJI stara stę w gaze,a . .,., l' 

_ . . · d ści 0 tym jak rea t-zdobyć jak naJwtc;ceJ w1a orno ' 
Ś · · ) ten punkt z dekla­zowany jest w Polsce (na wtecte 

racji, który inscenizowały na zbiórce. 

Gdy chcesz jeszcze bardziej 'zbliiyć dziewczęta do 

dziecł<a wyślij je na miasto i powie~z, b~ ~alaz~ 
przynajmniej jednego Pl"Zyjaciela wśt•od dzieci w pa 

ku, na ulicy. 

3 . "· 
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" 11. 

T ale nie tal< łatwo• To sztuka wnieć nawią­
o we · c1 · ' Trzeba 

zać kontakt i zdobyć zaufanie obc~go zJeC•<a. 
dobrze wyczuć j a 1-: trafić do mego. . . . 

. · 1· · obeJm•esz t za-s tasz 0 nazwiSkO, ucte ,me. - . 
PY . . . b~>dzie mocno zdzl-

czniesz dużo i prędJ<O IDOWIC - " 

wione. 
A więc jak? ... Spróbuj! 

.A. Gurvcka 
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IDZIJEMY ICH 
DRUHNA JAGA 

Dzień Zaduszny na Pow:;.zkach woj:;kowych sku­
pił niemal całą harcerską Warszawę. A gdy po­
krótkim ognisku przed pomnil<iem Orląt Warszawy, 
drużyny roznio;ły ogiei1 po całym cmentarzu, gdy już 
zapłonęły latarki kolorowe na wielu mog·łach. przed 
jedną mogil-l otuloną tujami, w mi:!jscu dla zasłu­
żonych, co m z to inna drużyna harc ~rek staje, po­
chyla sztandar, składa kwiaty lub światło. modli się 
cichutko i odchodzi, by ustą?ić miejca następnej. 

To mogiła Patronki naszej Chorą1'vi. Na pro­
stym krzyżu brzozowym. takim jaki maj 1 wszystkie 
harcerskie mogiły, a zwłaszca te w kwaterze "Zośki", 
-napis: 

Harcmistrzyni Rzeczypospolitej 
JADWIGA FALKOWSKA 

"D ,. tt h n a J a g a" 
Padła dnia 7.VIII.19H r. - pełni~ c służbę Polsce. 

Pełnila ją na'1t'aWdQ całym życiem. Jest jedną 
z tych, która razem z i\Iałkowskimi wytyczała na:;zc 
ha1·cerskie ście"!ld, i sama nimi l<roczyła dają~ nlm 
wzór jak "trzeba po harcersku żyć". 

Rok 1918-20 Ja~a prowadzi harcersk' czołówkę 
tak, że zdobywa odznac-zenie wojs!mwe. które obok 
jej zasług harcerskich przyniosły Jej zaszczytny ty­
tuł Harcmistrzyni Rzcc-~pospolitcj. 

Jako nauczyciel!\a fizyki w Liccum w Krz:mieńcu 
i dyrektorka internatów byla prawdziwą przyjaciółką 
tamtejszej młodzieży. Tak" do któ··ej się idzie. a')y 
dzhlić siQ zarówno swvmi ldopotllmi jak i •·ado:kiarr>i. 
Ufała Jej młod?.ie-2 pols1<a i ukraińska. Gdv zdarzvlo 
się. ktoś popa~! w konmkt mi~dzy Dbo·.viąz'·ami b­
jalności wobec Polski a własnym poczuciem naro­
dowym. u niej szukał ratunku. A jeśli znalazł się w 
więzieniu . to ta prawdziwa . ,Przyjaciółka całe60 świa­
ta" spieszyła mu tym bardziej z pomocą i opieką. 

- Chciałam mieć dom. - mówiła mi kiedyś Ja­
ga. - taki dom. w którym każdy kto tego potrzebuj~ 
mógł!>y się czuć u siebie. Stworzyła taki wła~nie dom 
w Krz()mieńcu. Gąrnęli siQ do niej ludzh, aby zmie­
rzyć swoje pogł dy. ustalić przekonania, cz:!goś cie­
kawego się dowicdzi-::ć. a od czao;u do czasu zabawić 
ochoczo. Do domu zjeżdżały się wychowanki, 
już wiosl-:ach Wołyn!a. Tu 

lu'J aby się 
I naprawdQ 

Jaga z pocz,.tku 
Warszawską Cho­

Lecz gdy 
boryka się 

z p:>­
na Boni­
funl<cję 

zmywa podłogi, 
hil'1i.,.,.,., S7p'talną. 

~m r. bł· kały się w po­
t,""" dopiero co l'OZpoczę­

wojny. i okupacji. d-hna Jaga 
staje na czele 

Chorągwi Warszawskiej jako jej kom:?ndantka. 
(Pierwszy raz była ni~ jeszcze jako młoda in:;tru­
ktorl<a) . Stwarza nam taki klimat pracy i ws)ółżyc:a, 
że pomimo ucisku z zewnątrz i przemocy, my dzięki 
niej oddychałyśmy swobodnie, marzyłyśmy śmiało, 
działałyśmy radośnie. 

Atmosfera "Komendy" prz~nosila się na dzhw­
częta. Zresztą i do nich docie:·ała Jaga. Oso!>iście 
p1·owadziła kursy sprawnościowe i zastępy wędrow­
niczek, gdyż sp:!cjalnością dhny Jagi było wędrow­
nictwo. Ale niemały też był wkład j:!j pracy we 
wszystkich s:>rawnościach mło:lzieżowych. 

'I'wardą zimą 1941/42 r. Jaga przekazab Chera­
glew Warszawsk') a sama weszła w wir roboty woj­
skowej. Ale i z nami była. Pt-zychodzi'a nadal na 
zbiórki Komendy, prowadzila kurs hm., W3półpraco­
wala przy innyc'1 kursac~1, pl:m~wJła w:elld ) gry. 

Gdy przy badaniu aresztowan:;c:1 z)yt j:.r~ c:ęsto 
pytano o Jagę. zmi:miła nazwisko, roz[.lOC"..ęła tułacze, 
bezdomne życie. lecz pracy nie przerwała. 

Znała ludzi i znała młodzi~ż. Mi:.\h swoi~ty s~o­
sób określania pewnych faz w życiu m~odzi~y. po­
czynPa bogat~ ba-dzo or gl-a·n~ S;l::stt· ·e~cnia md 
jej psychilq. Aby swoj~ w t:)j d:i~dzinie os·ą~niQCia 
oprz~ć na naukowych pods~awach i zmie1-zyć je 
z mmi, rozpoc-.tyna w r. 1938 studia psychologii wy­
chowawczej na Uniwersytcci3 Warszawsl<im. I tu 
zdumiewa profesorów swoim sumbnnym, wszech­
stronnvm przygotowan\em do egzam'n:Jw . .. Egzamin 
pani Falkowsklej to d:.tża przyje:nność d'a mni~", 

mówił k.i::dyś jeden z profesorów. 
Fizyczka z zawodu. miah ogromną wiedz~ huma­

nistyczm. samodzielnie zdobvtą Cz ;tah d .:ż:> i. w 
róznych językach. Wadala dobrze a:lgielski:n, fran­
cuskim. niemieckim, rosyjsldm, nieco wło-:l<im. A 
gdy była na instrul<torskiej wędrówce w Szwecji. 
oka1.ało się. że daje sobie radę w rozmowie z chłop­
cem szwedzkim w jego języku. 

A jak łatwo się z Jag1 r~zmaw'a1o! Ki)dy kto !ą 
blit.ei znał. zarówno uczeń czy profc:;or w wyższ:!j 
uczelni. uznawali jej głęboki rozum, liczyli się z jej 
poglądami i niesłychanie trafnvm i ja•my;n w:1:o k:>­
wani:m .. Mimo to Ja"(a nie onieś:nielała, ni:! prz'!tła­
czała swoim autoryt~trm . Zaws~e sł ::me:;zna boć sa­
ma słoneczność za nieodzowną c::ch~ harc-r:<i uwa­
żala była tak prosta w sno3obie b··c'a. tak uwa·'na 
w stosunku do każdego_ że ogromni:! łatwo siQ z Nią 
rozmawiało. D-:iałala dziwni'! wvzwalaj· co na WS'Y­
stko to. co najlepsze w czhwielru dremab Pra·vie 
każdy kontakt z ,Jagą to 1·a"losne, odśl\'ieżają(:e du­
cha nrzeżyr.ie. Skąd to płynl'ło? 

Dziś mvślę że z jej uwa?Jle.i. c-r;vnnej clobroci. 
wsoartej g IQ bo kim rozumem i ni::zwlda ż· ·c-r.w~ś::ią 
dla ludzi i szacunkiem dla l<a'lde-::o C7.łowiel<a. Pro­
. mieniowała zawsze takim spokojem i ład~m. że każ­
dy kto z Nią obcował, coś z tego spokoju i ładu o­
trzymywał. 

Dopóki nie rozpoczęła Jaga pracy w zakresie 
swojej specjalności na tajnych kompletach szkol­
nych, zarabiała nieco, robiąc swetry na drutach. 

Kadym zarobionym groszem śpieszyła dzieli~ się z 
tymi. którym braki życiowe dokuczały. 

I stucliowała bez pi-zerwy. 
Peh1a poszanowania dla drugiego człowieka i 

prawdziwej tolerancji, śmiało jednak wypowiadała 
swoje przekonania. Zawsze była sobą. Mimo niesły­
chan~j delikatności w obcowaniu z ludźmi, miała tal< 
niczłonm 1 postawQ że nie ona do otoczenia si~ m.­
gina!a. lec-.t otoczc~ie usiłowało Jej dorównać. Znie­
walała ogromnym swoim urokiem. Była śliczna. Pu­
szyste włosy, ostatnio posiwiałe, drobne, regularne 
rysy. szare oczy. Zywa w ruchach i zręczna, ubrana 
zawsze bardzo estetycznie. choć zupełnie prosto. 
Miała swoisty styl. Jeśli nie nosiła naszych szarych 

-------~--~- --

.... 
ban'l. chętnie ubierała się brązowo. Wiele rz~ 
umiała robie l innym zrobić sama. Potrafila też byc 
niezgorsz~ gospodynią. iV1ogliśmy się od niej uczyć 
że każda praca jest ważna 1 szanowana, byb była do­
brze wykonana. 

Ale najwi<;cej koChamy Ją my, które miałyśmy 
szczęście tak blisko z ni 1 obcować za to, że by!a. na­
szą p1·awdziwą si~Sti ą. dru:mą m~s:!rdxznteJs:ą . 
Chociaż próbowały n!cktóre z na:; robić Ją "ważną", 
Jej pro:>tota i b:!zpośrcdniowość w obcowaniu z dru-
gimi, zwyciQ'lały. . 

I była z nami zawsze na~za . najbliższa. choc1aż 
doskonałe czuł 'Śm·'· że jest wś ój nas r.o::ł każdym 
wzgl<;dem pierwsza, jedyna. 

-------~---------------------------1 

SKAUTOWEJ 
RODZINIE 

SWIATOW/1.. ORGANIZACJ A SKĄUTEK 

Wszystkie organizacje skautowe żeńs:,<ie two~ 
Swiatową Organizację Skautek, 
powstałą w 1927 r., i opartą na zasadach t. zw. kon­
stytucji. Konstytucja ta, czyli sta:u~ powiada, ż2 do 
Swiatowej Organizacji Skautek nale-.tx mog' wszy­
stkie ruchy narodowe samorzą::łne i apolityczne, ' . które przyjmuj;\ dzieci bez różnicy wyznama, rasy, 
pochodzenia i któ1-e opierają. się na zasadniczym pra­
wie i p1-zyt-zeczcniu ustalonym przez twórcę Skau­
tingu Bad;n Powella . Sicdżibą Swiatowej OrJanizl­
cji Skautek jest Londyn, gdzie ut-zęduje jak?Y se­
kretariat czyli B i u r o S w i a t o we . PISillem 
Swiatowej Organizacji Sl<autek jest "C o u .Q. c i l 
F i r e" - R a d a O g n i a , wydawan :? co 
mi:)Siąc w Londynie. Najwyż;zą wlad!ą wykonawc-L.ą 
jest K o m i t e t S w i a to w y złożony z 9 
pt-zedstawicielel< wybranych ze wszystkich krajów 
na 2 lata. W Komitecie Swiatowym z ramienia Pol­
ski 7.asiadały dotąd: dhna Olga MałkQwska i dhna 
Jaga Fałkowska. 

Obecnie Prewodniczącą Komitetu Swiatowego 
jest Kanadyjl'a Mrs. Corb~tt. pozostałe delegatki 
wybrano z nast~pujacvch kt'ajó v - (Francja 2, An­
glia 2, Am~ryka l, Belgia l, Finlandia l, Czechosło­
wacja l). 

Do jednej z podkomisji Komitetu wybrano dhnę 
Ma1:mwsk1 (srawy wydawnictw skautowych), do 
spraw słtautingu w obozach dla wysiedlonych i w 
Niemczech dhn~ Dewitzową - Naczelniczkę Har­
cel'ek. 

Najwyższą władzą ustawodawczą jest K o n­
f e r e n c j a S w i a t o w a delegatek wszyst 

l<ich krajów, zbierająca się co 2 lata, !<olejno w róż­
nych państwach. 

Pierwsza Konfe1-encja Skautowa odbyła się w r. 
1926 w Stanach Zjednoczonych. 

Pomiędzy krajami. które miały radość ~oszcze­
nia konferencji u siebie były: Węgry. Angha,. Po~: 
ska (1932 r.), Szwecja i Szwajcaria. \v_ Szw.aJcaru 
w r. 1938 odbyła się ostatnia konferencJa światowa 
prz:!d wojną. Pierwsza konfer.:ncja po·.~ojen_na w r. 
19-16 miała miejsce w Evian we F.anCJI. ::.\-li~dz:,·m.­
rodowymi miejscami spotkai1 skautowych są Adel­
bodcn adzie mieści siQ tzw. "N a s z S z a l a s", 
oraz ' N a s z a A r k a" w Londynie, dom 
przezn~czony jako schronisko skautel< przyj:r.tdżają­
cych do An~lii. 

Pieśnią mi(dzyra .. od:l\vą, tzw. Pi:!śnią Brater­
stwa, j~st polska pieś 1. uł'?żcna p1-ze7. Druhnę Brau­
nową w r. 1932 na Buczu 1 p1-zetłumaczona n_a wszy­
stkie języki świata. Spiewa się ją w postawte bacz: 
n ej przy wch gani u na masz l międzynarodo~vcj flagi 
t. zn. z ł o t c j t r ó j l i s t n e j k o n 1 c z y n­
k i n a s z a f il' o w y m t l e. 

NASZE SKAliTOWE SIOSTRY PAMIĘfAJĄ 
O NAS 

w lipcu G. K. H. otrzymała od zw:ązku Skautej< 
Amerykańskich 8 ski'ZYI1 zawieraj cych dary: "wo­
rec-tki przyja~ni", czyli woreczki zawierające. nic~ę~­
nc d1·obiazgi toaletowe i osobiste wraz z miłymt h­
stami. oraz ubranie. bieliznę. obuwic itp. 

W pa~dzierniku dalsze 60 skrzyń wyJ· dowało w 
Gdyni, wioz~c z Ameryki dary i listy, listy, listy. 
Ch o· ą 1iew i'llors!<a IIa rcerek dobrze siQ napracow_a­
ła. pomaga'ąc G. K. H. p··z·t ro~dz!a'~ i tramp?:·c1e. 
A tu .iuż zJ~żd-la'ą następne skrzvme w sum1e .2q 
przy:;łane z A'1gHi Z"' poś"e·'n'ctwem d-hn_v Ol:mkt 
::VIałkows!<i~i. To o"ł'·yłv c'a'c':a drog~ p: c!1odZ1 o:'l 
skautek a~l':t .. ali's':i~h i amerykańs'·ic"l. 

G. K. H. •·o<dziclila da•·y międzv wszystkie Cho-
1·ą~wie i wysł-h pJdz'ęk'lwan!a. gdz·c n~le~:v: . 

Ale sl<.autki zag ·aniczn~ l"l.!'kaj na h'ity mdvwl­
dualne. listy od wa<; wlaśch·ych odbiorców tych o­
-znak przyjaźni międzvna':'odowej_ 

Piszcie i ni~h t f' listy staną się zacz~ tkiem przy­
jat-ni międzynarodowej. 

Adresujcie G. H. K. W-wa, Wiejs!<a 17. 
Wydział Zagraniczny. 
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WRAZENIA Z OBOZU MIĘDZYNARODOWEGO 
W SZWAJCARII 

Dopóki nic wsiadłyśmy do wagonu nie wydawa­
ło nam się jakoś mo~liwc. ze nasz wyj~zd dojdzie do 
skutku. Na koniec jedziemy. Coprawda radość trwa 
niedługo, bo już w Pradze Czesl<icj musimy czekać 
dwa dni na odejście poci!\gu do Zurichu. Tym sa­
mym gJ"Ozi nam spó~nicnie o dwa dni na obóz 

Klnąc w du~hu informacje Orbisu, zwiedzamy 
Prag_ę. . Wreszctc P!'zekraczamy gmnicę Szwajcarii. 
P?<iZI\vmmy czyst"Ośc. dobrobyt. ltomfort i spokój ja­
ktm pr~micmiuje kt•ajobraz i jago mieszkańcy. 

. (J~ Jes~cm z kt·aju. gdzie ni!<t się nie śpieszy. po­
~vJ~ala Jedn!l ze Szwajcarek na obozie i to wyda­
Je stę nam naJbat"Cizicj charak-terystyczne dla Szwaj­
carów). 

Dojeżdżamy do Adelbod:m, t·hfcn:.~jąc z drogi do 
Falk! (Kierownictl<a Na>z:.!go Szałasu w Adelboden). 
· -"To wy? Napmwdę wy? Z Polsl<i? Już bałyśmy 
się, że nic przyjedziecie, obóz zacz!) się wczoraj. 
Czekamy! - · 

A na przystan'<u autobusowym cze!<a już na nas 
Cigogne (intendentka Naszego S<alasu) poczciwa. 
uczynna Cigognc. która ładuje Pasze bagaże na wó~ 
zeczek i ~- · orl f\'Órę. Trzeba pamiętać. że 
Adelb.gdl!il ~czy a w.y ~ci J !>6;1 m! Za chwilę wpa­
daJDf" w wn· o. ct, gto v, t·o~nobarwnych mun-
d f'ów i ra ci. V · my się Fali< , która naprawdę 

a łzy w czacttt zap wniając as, że całą wojnę by-
a du · z nd!Vti. 
. ·-~a ~~ta. ta o r znajome, cieszy się, 
z J~•k P yśnG. e ocji kręci nam się 
' glo~vach. P . ' Fali< wy a ia nas z miłych ta-
l.. atow, wziąść l . p· l i iść spać. 

na .u y ę już jak u siebie. 
ado. wnych ajomych. zaintere-

ba i. ' . acnia nas w przekona­
rod ego b1·aterstwa są nam 

po w · ie sto dt·o· . niż kiedykoh.,.iek. Rytm 
życia do , · . ystko od napisu w jadani. na 

~~ o?Wt~Y)sa,n!Q, ,f~datorki Szala-

- -. 
l 

su, do roześmianych twa1-zy. mówi nam o brater­
stwie skautingu, odmładza nas o cal' wojn~. Zy~emy 
naprawdę życiem skautingu. poc~ziolone na zastc;py 
(nazwy ich to nazwy sąsiednich szczytów Alp: 
,;Wildsrubbel", "Mittaghom" i inne). Wylbnujemy 
rozne prace gospodarcze dla domu: sp t-z~ tanie, dy­
żur w kuchni, po:lawanic do stołu. w grupach języ­
kowych dyskutujemy nad problemami z'ts:v'n·cwm!: 
Prawo i Przyrzeczenie. zawiązvwani:! Drużyn Przy. 
jaźni Międzynarodowej. Odznaka światowa itp.: ca­
łością słuchamy ciekawych t•efrratów. wygłaszanych 
przez przedstawicielki różnych krajów. Ale naj­
bat"Ciziej lubimy podnicsienie sztandaru. 

Kiedy sztandar ze złotą lwniczynk1 na szafiro­
wym tle, podnoszon'\ codzicń prz~z in'lą z n'\s p'lwie­
wa, a my wszyst'<ie. każda w swoim języku śpiewa­
my "Hej przed nami b~amy świata" - czujemy się 
zawsze jednakowo WZ''l\SZOne i SZC7.ęśliwe. A potem 
siadamy przed domem wr.atl'Z'>n"' w S3CZ•Itv gór i siu­
chamy tzw. ,.mot dordre". czyli ha~la dnia. 

Jest to króciutka gawcxla wyglas~ana codziennie 
rano pt-zez ko'{oś z komendy obozu) przeważnic Falk 
- Szwajcaria, Mad"'lcinc Belev - Francja, lub 
Vilet Syngs -Anglia). podaj1ca jakąt; mvśl do pt-ze­
myślenia. Potem kwadram ciszv tzw. m-:ditation, 
kiedy każda rozmyśla nad tym co było powie:lz!ane. 

Zato ogniska są pt7.cważnie na wesoło. Siwowło­
se instruktorki, (przcwainie angicl~l<io lub amcry­
kailsl<ie) wiodą prym: śpiewamy różn-:>języczne pio­
senki. uczymy się tatków narodowych, ino;cenizuje­
my pokazy, I powoli już odrózniamy mundury, od­
znaki różnych organizacji: tu Amerykanki w zielo­
nych mundurach, Angielki na granatowo. Francm­
ki - katoliczki na granatowo, ruch mieszany na 
brązowo, Belgijki na odwrót: lmtoliczki na brazo­
wo, ruch mieszany na granatowo, Brazyliil<i na bia­
ło, Luksemburg i Czechosłowacja w mundurach ko­
loru khaki. 

Z odznak: przeważa t•·ój!istna l<oniczynka jako 
odznaka przyrzeczenia i przynalczno~ci do ruchu. 

Z kt·ajów ubiegających się o przyjęcie do Swia­
towej Orl:anizacji Skautek - poznajemy Włoszki l 

Greczynki, pozatym słyszymy tylko o kandydatkach 
bardziej egzotycznych: Guatemala, Haiti, Costa -
Rica. Filipiny. W-idać że skauting najbardziej obec­
nie rozwija siQ w Ameryce. W samych Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki pn. sl<auting liczy przeszło mi­
lion dziewcząt drugie miejsce zajmuje Anglia ze • • swoim 'i~ milionem, potem idzie Francja 90 tystęcy, 
potem Polska - 70 tysięcy. potem Kanada 60 tys . 
itd. 

Na kilku górskich wycieczkach zawiązujemy o­
sobiste węzły pt-zyja~ni. Mamy też wielką radość po­
witania między nami D-hny Oleńki Malkowskiej. 
Czujemy że Poiska jest naprawdQ mile witana w 
tym różnojęzycznym zbiorowisku. Inna rzecz, że 
musimy prostować wiele błędnych przekonat1 wpo­
jonych przez wrogą nam propagandę, ale widać, że 
Polska ma opinię naprawdę bohaterskiego narodu, 
dla którego podziw czują wszyscy cudzoziemcy. 

Kiedy na jednym z ognisk D-hna Zosia Wolowska 
opowiadała o naszych przeżyciach w czasie ol<upa­
cji, zdziwione byłyśmy glębol<ą reakcją u naszych 
towarzyszek. "Niech już żaden kraj nie mówi na 
ten temat" mówiła Belgijka. "P1-zyn ioslyście nam po-

selstwo z waszego kraju, którego nigdy nie zapom­
nimy" twierdziła Francuzka. a Ameryl<anka przysz­
la na drugi dzień uścisnąć dłot1 D-hnie Zosi i po­
wiedzieć że była tal< wzruszona wicczot·em ie do­
piero dziś jest w stanic p1-zyjść i podzięl<Ować. A A.n­
gielka powiedziała: "To cały śwmt. my wszyscy Je­
steśmy winni, że do tej wojny doszło." A praw~e 
wszystkie jednocześnie wolałyśmy: "My wszystl<te 
za to chcemy, żeby teraz na długo zapanował po­
k .. ,, 

OJ • . 
Pokój, pragniemy go wszyscy. potr7.cbuJemy go 

jak ryba wody. jak roślina światła. 
Ale pragnąć pokoju nie wystarczy, jak nie wy­

starczy pragnąć róż, jeśli się chce je mieć w swoim 
ogrodzie. . 

Trzeba je zasadzać, przycinać, podlewać, a kt~y 
nad~jdzie czerwiec, ogt·ód jest pełen zapac~u roż, 
ponieważ wszystkie krzaki pokryte są kwieciem, 
wszystkie róże rozkwitły. 

A co my robimy, żeby pokój powstał między Ju­
d~m i ? - ("Księga Jaszczurki" - tom III). 

111. Trojcmotoska. 

-------------------------------------
KRON I K A 

- Nowy rok harcerski rozpoczął się długimi na­
radami Głównej Kwatery. Tematem obrad były spra­
wozdania z akcji letniej, wytyczne programowe Or­
ganizacji Harcerek na nadchodzący rok i sprawy or­
ganizacyjno - gospodarcze. 

W calości Organizacji położymy nacisk nie na 
~·ozrost, jak w pierwszym roku, lecz na pogł;;bienk 
pracy drużyn . zorganizowanie pracy samokształce­
niowej zespołów instruktorskich i usprawnienie orga­
nizacyjne. Jalm wielkie odcinki służby przyjmujemy: 
Służbę Dziecku, Ziemtom Odzyskanym i Służbę zdro­
wiu . 

; !krótce potem odbyły się ogólnopolskie odprawy 
t•::fercntek poszczególnych działów. 

- Doc~niając znacz~nie wychowania artystycz­
nego i C:;.tż:! możliwości Harcerstwa w tym wzgl~ie 
(piosenl<a. zdobnictwo, inscenizacje), NaczeJnictwo 
powolało cło życia Wydział Wychowania Artystycz­
nego. 

W pierwszych dniach listopada 90 instruktorek 
i instruktorów z całej Polski radziło nad tym, jak 
sprawy artystyczne umieścić w ramach wychowania 
harcerskiego. 

Omówiono wspólnie zagadnienia: 
l) Znaczenie wychowawcze przeżyć artystycz­

nych. 
2} Harcersld dorobek artystyczny (opracowanie 

na podstawie ankiety) . 
W poszczególnych komisjach dysl<utowano o: 
-sprawnościach harccrsl<ich z tego zakresu, 
- zespołach artystycznych specjalnych, 
- szkoleniu sprawnych i instruktorów. 
Uczestniczkom ob1·ad zgotowano miłą niespo­

dziankę: dwukrotny pobyt w teatr-Le ("Wesele", 
"Autobus o 6-ej"). Na zakoilczenie odbył się komi­
nek. na którym w dowcipny i "at'tystyczny" sposób 
zostały przedstawione wyniki konferencji. 

- Chorągiew Krakowska, na tet·enie której znaj­
duje się jeden z najpiękniejszych zabytków przyrody 
- Tatry, jako odcinek swojej służby podjęła ochro­
nę przyrody 

Wojna dokonała ogromnych zniszczeli, a czego 
nie zrobili barbarzyilcy - okupanci, l<ończą ludzie 
bezmyślni i dzicy. Któż, jeśli nic harcerze mają tro­
szczyć się by niepotrzebnic nie niszczono takiego 
skarbu, jakim jest piękno przyrody, Chorągiew Kra­
kowska na pewno znajdzie naśladowców. 

- Starsze druhny zapewne pamiętają "Gniazdo 
Tatrzańskie" - harcerskie sanatorium pod Zakopa­
nem prowadzone przez dtuhnę dr Jadzię Zicnkiewi­
czó,~nę. "Gniazdo" spłonęło w C7.asie wojny. ale ju:l: 
powstaje w Kościelisku nowa Placówka, któt·a po­
mieści sanatorium dla hat-corek. ambulatorium dla 
miejscowej ludności. poradnię dla dziecka i matki. 

- .,Strażnica Harcerska" - to Ośrode~ Rolny 
i SzkoleniO\vy w Za bartowie (po w. Sępolno), prowa­
dzony przez Chorągiew Pomorską. W 63 h. majątku 
prowadzą harcerki hodowlę świń, owiec i drobiu. 
Przez Ośrodek szkoleniowy przcwijaj1 się kursy 
(w lecie 5 kursów dla druzynowych - 315 dziewcząt 
i obóz wypoczynkowo-dy.okusyjny instluktorck). Na­
turalnie "Strażnica" pełni "służbę dziecku". Przy 
ośrodku czynna jest świetlica dla okolicznych dzieci, 
a w ciągu lata 10 sierot spQclzilo tam wakacje. Ośro­
dek potrzebuje wiele rąk do pracy. Jesienią kolejno 
przyjeżdżały dziewczęta z najbliższych Hufców na 
kopanie ziemnial<ów. Pomot-zanki bardzo dumne są 
ze swej "Strażnicy" . 

- Zycie świetlicowe napcwno będzie najbujniej: 
sze we Wrocławiu. Hufiec Ul dziQI<i pomocy miej­
scowego spokczeilstwa otrzyma! pięlmą wielką salę 
świetlicową oraz l<ilkanaście izb na pomieszczenie 
dla drużyn. 

- Radom bardzo jest ubogi w instruktorki. 
Większość porwała Warszawa na studia. Pomagają 
jednak swej macie~-zystej Chort~gwi i nu zmianę na 
niedzielę pt-zyjeżdżają prowadzić lmrsy dla druży­
nowych. 

Sląsk, Lublin, Białystok, Mazury! czekam na 
wieści od Was bym mógł je umieścić w kronice. 

Czuwaj ! 
Koszalek-Opalek 
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Powiadam ci: że czytanie to je:;t sztuka. W cal~ 
nie żartuję, choć wiem. że chc::sz mi przerwa~ 
i oświadczyć że już dawno w sżkole nauczyłaś się 
tej sztuki. Mylisz się. 

Bo widzisz. najnicrw tr;>;el)a v,:ytropi~ miejJcc. 
s k ą d można zdobyć ksi żkę czy pismo trzeba 
wiedzieć c z e g o się szn!m i j a k cz?ta5. 

Jeśli nie chcesz tracić drogocennych godzin ni­
gdy nie czytaj byle cz8go i byle jak. Nbch ka?:da 
godzina spędzona nad zadrukowan 1 kartką papieru 
coś ci da - przeżycie, wiadomo.3ci, uśmiech. Niech 
słowami ujmie to czego sama nie potrafisz wyrazić, 
nie~h otwiera przed tob+ nowy. nieznany świat, 
niech powiększa krą:5 znajomych, a może przyja­
ciół, niech pobudza wyubraźnię i myśli zmusza do 
pracy, niech rodzi entuzjazm, a innym razem wy­
bucha sprzeciwem. 
A t eraz kilka moich rad: 

Zapisz się do ·czytelni; 
zaprenumerujde w z::!spolc. w którym jesteście 

jedno czasopismo dla młodzi::!ży; 
w tygodniowym rozkładzie zajęć wyznacz stałe 

godziny na czytanie: 
prowadź "dzienniczek lektury". To ty Ew brzmi 

tak ·groźnb, po sz1:o~aemu. A cho~~zi po;;r03tu o tJ, 
by notować każdą przeczytan ksi żkę, czy ci:kawy 
artykuł (data, autor. tytuł i klka w~a:myc:1 uwag). 
A może przepiszesz jakieś zdanie, ja!~ąś myśl, któq 
odkryłaś w ksi" żcc? 

Już Ci więcej nie powiem, ale~zwól, że Z\vróci 
się do ciebiE> sama ks;ążka. · ... 

"- Jeśli pożyczyłeś mnie, oddaj w przepisowym ter-
• • llllOie. 

- Obł6ż mnie w papier. Ty!e os6b dotyka mnie palca-
mi, niszczy si~ moja okładka. 

- Nie czytaj mnie przy jedzeniu. 
- Kartka papieru jest do robienia notatek, nie ja. 
- Nie zag:naj mi rogów - to bardzo mnie boli. R6w-

nież cierpię,· gdy zamiast c:enkiej zakładki· wsadzasz mi~d:z.y 
strony ołówek. · 

Bardzo cię też proszę, niech długo nie stoję na półce, 
niech nic służy mój p=ękny . .grzb:et za ozdcbę bibEoteki. 
Zamknięta w czyimś prywatn}'l11 ks!~gozb"orze pomału za­
miera":· A ja chcę żyć. Chcę służyć ludziom. Chyba ty to 
rozumiesz? 

Ja bardzo lubi~ harcerki, chociaż nie ,viele na mnie 
zwraca:ą uwagi. Ciągle l} lko zbiórki, odprawy, ćw:czenia ... 
Ale napewno poznamy sit; i zaprzyjaźnimv. 

Wiem, że kochasz przyrodę . że barciz.o .cię bolą zni­
szczeni_a, jakich dopu~cili ~i~ barbarzy{J.scy Niemcy. Oto­
czysz Ją na ewno opieką. Zawdzięqasz jej tyle prze~.yć . 

A yśl o tym, co przeżyłam w cza-
rować Ci mogę n:ejedną piękną . , . . 

no zaprzyJazmmy SI<;. 

Książk:l". 
Tapir Amerykański. 
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\VSROD CZASOPISM 

Spośr~d czasopism młodzieżowych na pierwsze m!ejsce 
wysuwa s 1 ę "Młoda Rzeczpospolita" (tyg. red. Kraków, Sta­
rowiślana 4, cena n-ru 8 zł). Zewnętrzn:e t{czym nie róż­
?iąca się od_ "dorosłych" pism, żywo redagowana, bogato 
Ilustrowana Jest. prawdziwym pismem m~odych. Na jej la­
mac~, w z?odz1e. i harmonii sąs:adują obok siebie artykuły 
ucznivW gi mnazJÓW, obok artykułów studentów i znanych 
publicystów_ i literatów. Najważniejsze jest to, że pismo 
~or~sza n~Jbardzi~j interesujące nas zagadnien:a, że czyta 
s·ę r :l duzą p:~ y_;cmnośc=ą. I na kOilCU dodam . .. zaczyna 

. byc cr~raz _ban.hteJ h l rcerskie. Harcersk:c pióra i nasze spra­
wy zaJinu;ą coraz więcej mie;sca. Zreszrą zobaczc:e same. 

Wiele ciekawych <1rtyku:6w przyn..osi "Płomień" (dwu­
tygodnik m~odzicży szkolnej, red. War~awa, Smu!iko..-rskie­
go r, cena n-ru 1 o zł) starszy brat znanego W a m dobrzl! 
.. ~~omyka"~ który nieco przypomina dawne, przedwojenne, 
niezapomniane "Iskry". 

Tym, które poszukują "wiedzy wyższej" , polecam 
"Wtedzę i Zycie" ~mies. poświęcony popularyzacji wiedzy 
oraz samokształceniU. Red. Warszawa, \Viejska r 8; cena 
n-r~ 2o zł). Dla orientacji podaję tytuły niektórych arty­
kul~w z n-ru 4-5: "Czar rzeczy w plastyce", "0 pozna­
waniu faktów spoi.", "0 socjaEstycznym humaniźm:e", 
"Polska kultura muzyczna", "Co to jest obraz i co w nim 
~id,zieć_ ~ałcży", "~ . grui!icy". Ponad to przegląd zagad­
mcn biezących. M• esu~czmk ten może być doskonałą po­
mocą w pracy samokształceniowej. 

O innych pismach - nast<;pnym r2zem. 
T. A. 

Komenda Krakowsk"ej Chorągwi H arcerek zawiadamia 
że ukazał się "K a l e n d a r z y k s ł u ż b y i p r a~ 
c y" na r. I 9.47· Zawiera najważniejsze wiadomości po­
trzebne harcerce przy zdobywaniu stopni i pełnieniu służby. 
Cena kalendarzyka 50 zł. Zamawiać można w Składnicy 
Harcerskiej Kraków, Dunajewskiego r. 

Poleca również bardzo pożyteczną w 
książk~ Jana March lewskiego Z t r o p 
czyli czytanie t r o p 6 w i ś l a d 6 w 
Opowiadania przyrodnicze dla młodz. Cena 

pracy drużyn 
u w t r o p . 
z w' e r z ą t. 
50 7ł. 

Poszukaj w czytelni.: 

S k a r ż y ń s k a J. 
A m e r s- K ii l l c r. J. 
C r o n i n A. 

Jak czytać ksią7 ki i gazety. 
Kobiety z roc\u Cornwe:tów. 
Cytadela. 

C u r i e E. Maria Curie. 
G ó r s k a H. Druga brama. 

Ostatnio ukazały się ksi~ żki harcerskie 
i o Harc2rst\vie: 

K a m i ń s k i A. 

" 
D o b r a c z )' Jl :. k i 
W y r o b c k Z. 

D ą b r o w s k i J. 
Badcri Powell 

. Można je nabyć w 
Warszawa, Wiejska 17. 

Kamienie na szaniec. 
Książka W od za Zuchów. 

J. \V rozwalonym domu'. 
.Harcerz w po~u. 

- Harce zimowe w polu. 
- Wskazówki dla skautmi-

st rz6w. 
Harcerskim n:urze Wydawniczym 

. . . .. Redaktor odpowiedzialny hm Maria Straszewska 
1 AdmmistraCJl: War~zawa, Wiejsfta 17 Główna Kwatera Harcerek 

, Wydawca: Harcerskie Biuro Wydawnicze . t Cena numeru z 5 zł. Prenumerata pólroczna wraz :c przesyłką 1 50 zł. a re li W 0 f fłtk · Zakład Salc:zjańsl<J ~ D:iał Gr:lfiki - \V -w a, K~ Sic: mea t B·l7v30 
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